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  Linia frontu wregionie Ardenów przed rozpoczęciem niemieckiej ofensywy


  Rozdział 1


  Gorączka zwycięzców


  Wczesnym rankiem 27 sierpnia 1944 roku głównodowodzący siłami sprzymierzonych generał Dwight D. Eisenhower wyjechał zChartres, by udać się do nowo wyzwolonego Paryża. Generałowi Omarowi Bradleyowi, który mu tego dnia towarzyszył, zapowiedział: „Jest niedziela. Wszyscy będą dłużej spali. Możemy pojechać bez żadnego szumu”1. Wpraktyce jednak owa wzałożeniu „nieformalna wizyta” we francuskiej stolicy wyglądała zgoła inaczej – cadillac Naczelnego Dowódcy aliantów wkolorze ciemnooliwkowym poruszał się pod eskortą dwóch samochodów pancernych, zaś kolumnę otwierał jeep wiozący generała brygady2.


  Gdy dotarli do Porte d’Orleans, oczekiwała już na nich eskorta wydzielona z38. Szwadronu Rozpoznawczego Kawalerii. Dowodził nią generał major Leonard Gerow, dobry znajomy Eisenhowera, wmomencie przybycia głównodowodzącego wzburzony zpowodu niesubordynacji innego członka generalicji, Philippe’a Leclerca dowodzącego francuską 2. Dywizją Pancerną, który odmawiał podporządkowania się wszelkim jego rozkazom podczas natarcia na Paryż. Chcąc zrewanżować się krnąbrnemu generałowi, poprzedniego dnia Gerow, który uważał się za wojskowego gubernatora francuskiej stolicy, zapowiedział, że Leclerc wraz zpodlegającą mu dywizją nie wezmą udziału wparadzie zwycięstwa generała de Gaulle’a, mającej przejść ulicami od Łuku Triumfalnego do katedry Notre Dame. Zamiast zaszczytów Leclercowi wyznaczono zadanie „kontynuowania bieżącej misji, to znaczy oczyszczania Paryża iokolic zżołnierzy wroga”3. Podczas całej kampanii wyzwalania francuskiej stolicy Leclerc co prawda konsekwentnie ignorował rozkazy Gerowa, jednak wramach wyjątku rankiem tego dnia postanowił wyprowadzić część podlegającej mu dywizji za miasto. Oddelegowane na północ oddziały skierowały się ku Saint-Denis, by zaatakować umocnienia Niemców.


  Paryskie ulice świeciły pustkami, ponieważ wycofujący się okupanci zarekwirowali niemal wszystkie sprawne pojazdy. Poruszania się po mieście nie ułatwiało nawet metro ze względu na nieregularne dostawy prądu. Wrzeczywistości wowym „mieście świateł” wieczory spędzano wówczas przy świecach kupowanych na czarnym rynku. Eleganckie budynki straszyły zaniedbanymi iposzarzałymi elewacjami, choć szczęśliwie uniknęły zniszczeń, gdyż rozkaz Hitlera, by Paryż przemienić w„kupę gruzu”, pozostał tylko na papierze4. Grupki rozradowanych wyzwoleniem paryżan radośnie witały na ulicach każdego mijanego amerykańskiego żołnierza czy samochód, ale już wkrótce ten entuzjazm miał ustąpić miejsca zniecierpliwieniu, ao jankeskich żołnierzach poczęto przebąkiwać pod nosem, że są pire que les boches– „gorsi niż szkopy”5.


  Wbrew słowom Eisenhowera o„nierobieniu żadnego zamieszania” ich wizyta miała bardzo konkretny cel. Głównodowodzącemu sił alianckich zależało na rozmówieniu się zgenerałem Charlesem de Gaulle’em, pełniącym funkcję przewodniczącego Rządu Tymczasowego Republiki Francuskiej, nieuznawanego przez prezydenta Roosevelta. Eisenhower, będący znatury pragmatykiem, gotów był przymknąć oko na wyraźne instrukcje zWaszyngtonu, zgodnie zktórymi siły amerykańskie nie po to wyzwalały Francję, by do władzy wynieść generała de Gaulle’a. Naczelnemu dowódcy sił sprzymierzonych przede wszystkim zależało na stabilnej sytuacji na zapleczu frontu, aponieważ de Gaulle jako jedyny mógł to zapewnić, Eisenhower zamierzał go poprzeć.


  Obaj wojskowi doskonale zdawali sobie sprawę, jak niewiele trzeba, by wmieście po wyzwoleniu zapanował chaos, czemu sprzyjały krążące po Paryżu szaleńcze plotki, niespodziewane wybuchy paniki wśród paryżan, teorie spiskowe czy oskarżenia rzucane pod adresem osób podejrzewanych okolaborację. Przykładowo – J.D. Salinger, wczasie wojny służący wrandze sierżanta sztabowego w4. Dywizji Piechoty izajmujący się pracą kontrwywiadowczą, wraz zkolegą zjednostki aresztowali podejrzanego podczas akcji niedaleko Hôtel de Ville. Mężczyzna został wywleczony przez rozwścieczony tłum ina ich oczach zatłuczony na śmierć.


  Poprzedniego dnia skandalem zakończyła się parada zwycięstwa de Gaulle’a. Pochód planowo przemaszerował od Łuku Triumfalnego do Notre Dame, ale już wmurach katedry urządzono spontaniczną kanonadę na wiwat. Incydent ten skłonił de Gaulle’a do decyzji okonieczności rozbrojenia członków ruchu oporu ipowołania ich wszeregi regularnej armii francuskiej. Jeszcze tego samego dnia po południu do kwatery Naczelnego Dowództwa Alianckich Sił Ekspedycyjnych (SHAEF) trafiło zamówienie na 15 tysięcy mundurów, wkrótce jednak okazało się, że brakuje małych rozmiarów, gdyż przeciętny Francuz był znacznie niższego wzrostu od swego amerykańskiego kolegi.


  Do spotkania między de Gaulle’em idwoma generałami zza oceanu doszło wsiedzibie Ministerstwa Wojny przy rue Saint-Dominique. To wtych pokojach, podczas tragicznego lata 1940 roku, de Gaulle rozpoczynał swoją krótką karierę ministerialną, ateraz powracał tu, by stworzyć wrażenie historycznej ciągłości. Jego pomysł na zmazanie hańby rządu Vichy był bardzo prosty istreszczał się whaśle: „Republika nigdy nie przestała istnieć”. De Gaulle pragnął, by Eisenhower nakazał dywizji Leclerca pozostanie wmieście. Jej zadaniem miało być dopilnowanie, by nie dochodziło tu do niepokojów, jednak jako że sytuacja uległa właśnie zmianie iczęść oddziałów Leclerca opuściła już Paryż, zaproponował inny plan – chodziło wnim o„zademonstrowanie siły” przed mieszkańcami, co miało rozwiać ich obawy, że Niemcy mogą pewnego dnia wrócić6. Dlaczego by nie kazać przemaszerować jednej albo nawet dwu dywizjom przez centrum Paryża, gdy będą wyruszać na front? Pomysł ten wydał się zpoczątku Eisenhowerowi nieco przewrotny – oto francuski generał prosi amerykańską armię opokaz siły, który potrzebny mu jest do „umocnienia swej pozycji”7. Zwrócił się do Bradleya zpytaniem, co otym sądzi, agdy ten zapewnił, że wciągu kilku dni dałoby się zorganizować przemarsz wojsk, poprosił de Gaulle’a, by wraz ztowarzyszącym mu Bradleyem odebrali defiladę, podczas gdy on sam będzie się trzymał na uboczu.


  Po powrocie do kwatery wChartres Eisenhower zlecił generałowi sir Bernardowi Montgomery’emu towarzyszenie de Gaulle’owi iBradleyowi podczas defilady, ten jednak odmówił przyjazdu do Paryża. Nie przeszkodziło to pewnym brytyjskim gazetom wwysuwaniu oskarżeń przeciwko Amerykanom, jakoby próbowali przypisywać sobie całą chwałę za zwycięstwo. Prasa wWielkiej Brytanii zpodziwu godnym uporem niemal każdą decyzję SHAEF poczytywała za zniewagę wobec Montgomery’ego, atym samym wobec Brytyjczyków, walnie się tym przyczyniając do psucia stosunków między aliantami. Stanowiło to zresztą odbicie powszechnej wWielkiej Brytanii frustracji biorącej się zpoczucia, że Brytyjczycy zostali zepchnięci przez Amerykanów na boczny tor. To jankesi grali teraz pierwsze skrzypce wEuropie inależało się spodziewać, że ochoczo przypiszą sobie zwycięstwo. Uprzedzenia angielskiej prasy niepokoiły marszałka RAF-u, sir Arthura Teddera, który alarmował: „Z rozmów prowadzonych wSHAEF wnoszę, że właśnie jesteśmy świadkami tworzenia się zarzewia przyszłego rozłamu włonie sił sojuszniczych”8.


  Nazajutrz wieczorem, wpotokach ulewnego deszczu, zWersalu do Paryża przemieściła się 28. Dywizja Piechoty pod dowództwem generała majora Normana D. Coty. Wojskowy ten, cieszący się zasłużonym poważaniem warmii od chwili, gdy okazał wielkie męstwo izdolności przywódcze podczas desantu na plaży Omaha, dowodził 28. Dywizją od zaledwie niespełna dwóch tygodni, kiedy to jego poprzednik poległ od kuli niemieckiego snajpera. Wczerwcu ilipcu trwały zajadłe, wyczerpujące walki na porosłych niską zbitą roślinnością polach Normandii. Przełom nastąpił dopiero na początku sierpnia wraz znatarciem 3. Armii pod dowództwem generała George’a Pattona, co natchnęło optymizmem żołnierzy amerykańskich prących wkierunku Sekwany idalej na Paryż.


  W Lasku Bulońskim zorganizowano prysznice dla zdrożonych żołnierzy, aby mogli domyć się przed defiladą. Nazajutrz rano, 29 sierpnia, żołnierze dywizji wyruszyli zAvenue Foch wkierunku Łuku Triumfalnego, po czym przemierzyli krokiem defiladowym długi korytarz Champs Élysées. Żołnierze maszerowali wpełnym szyku bojowym, znaładowaną bronią na ramieniu izatkniętymi bagnetami. Oczom paryżan ukazała się nieprzebrana rzeka oliwkowych mundurów, żołnierze maszerowali wszeregach po dwudziestu czterech, zajmując całą szerokość alei. Na ramieniu każdy mężczyzna miał oznaczenie dywizji wpostaci charakterystycznego czerwonego zwornika, będącego symbolem stanu Pensylwania, które ze względu na kształt Niemcy zdążyli już ochrzcić „krwawym wiaderkiem”9.


  Francuzi byli pod przemożnym wrażeniem zarówno swobodnego kroju amerykańskiego umundurowania, jak ina pozór nieskończonych ilości ciężkiego sprzętu, jaki tego dnia przejechał ulicami Paryża. Pamiętnikarz Jean Galtier-Boissière zanotował: Une armée de mécanos10. Gapiom nie mieściło się wgłowach, że jedna dywizja piechoty może dysponować tak wielką liczbą pojazdów – przed ich oczami przesuwały się niezliczone jeepy (z których część miała zainstalowany ciężki karabin maszynowy Browning M2), samochody rozpoznawcze, dalej artyleria, m.in. haubice „Long Tom” kalibru 155 mm, ciągnięte przez gąsienicowe ciągniki artyleryjskie, małe ciężarówki oraz tzw. „dziesięciotonówki” kwatermistrzostwa, czołgi M4 Sherman oraz niszczyciele czołgów. Wporównaniu ztym bogactwem Wehrmacht, który przecież nie tak dawno, w1940 roku, wydawał się niezwyciężonym pogromcą Francji, prezentował się dziwnie staroświecko ze swym transportem konnym.


  Do budowy podium, usytuowanego na Place de la Concorde, posłużyły odwrócone dnem do góry barki desantowe, które zasłonięto trójkolorową płachtą wbarwach flagi Republiki Francuskiej. Nad wszystkim powiewały liczne flagi amerykańskie. Przewodząca defiladzie orkiestra składająca się z56 muzyków grała hymn dywizji pt. Khaki Bill. Paryżanie podziwiający przemarsz zapewne się nie domyślali, dokąd tak naprawdę udają się wojska, ale maszerujący krokiem defiladowym żołnierze 28. Dywizji doskonale wiedzieli, że zmierzają wstronę niemieckich pozycji na północ od miasta. Generał Bradley miał potem stwierdzić wrozmowie ze swym doradcą: „Był to jeden znajbardziej osobliwych rozkazów ataku whistorii wojskowości. Wątpię, żeby wielu spośród widzów domyślało się, że ci mężczyźni prosto zdefilady maszerowali się bić”11.


  Na wybrzeżu kanału La Manche 1. Armia Kanadyjska miała za zadanie odbić ważny morski port wHawrze, natomiast brytyjska 2. Armia przedzierała się wkierunku północno-wschodnim, wstronę departamentu Pas-de-Calais, gdzie rozmieszczono niemieckie stanowiska tzw. broni V. Wnocy z30 na 31 sierpnia rozpętała się straszliwa burza, jednak ani niesprzyjające warunki pogodowe, ani fakt, że czołgiści byli skrajnie wyczerpani długą jazdą, nie przeszkodził Dywizji Pancernej Gwardii wzdobyciu Amiens oraz zajęciu mostów nad Sommą przy czynnej pomocy francuskiej partyzantki. Już nazajutrz rano udało się zzaskoczenia przypuścić atak na 5. Armię Pancerną pod rozkazami generała wojsk pancernych Heinricha Eberbacha, zaś niedługo potem Brytyjczycy wbili klin między jej niedobitki aniemiecką 15. Armię, kontrolującą tereny Pas-de-Calais. Kanadyjczycy natomiast, na czele zKrólewskim Pułkiem Kanadyjskim, Królewskim Pułkiem Lekkiej Piechoty „Hamilton” oraz Pułkiem „Essex Scottish”, skierowali się ku miejscowości Dieppe, gdzie dwa lata wcześniej prowadzony przez nich rajd zakończył się druzgocącą klęską.


  W sztabie sprzymierzonych zapanowała euforia. Zamach na Hitlera zlipca, wprawdzie niezwieńczony powodzeniem, zrodził przypuszczenia, że rozpoczął się proces wewnętrznego rozpadu III Rzeszy. Na poparcie tego twierdzenia przywoływano na prawach analogii nieudany zamach na Lenina z1918 r., choć wrzeczywistości nieudana próba zabójstwa Führera tylko wzmocniła rządy nazistów. Komórka wywiadu wojskowego G-2 przy dowództwie SHAEF, radośnie donosiła: „Bitwy stoczone wsierpniu zadały wrogowi potężny cios, po którym już się nie podniesie”12. Rząd wLondynie święcie wierzył, że Niemcy skapitulują przed świętami Bożego Narodzenia, iprzyjął datę 31 grudnia za dzień definitywnego zakończenia wojny. Jedynie Churchill zachowywał czujność inie lekceważył niemieckiej woli walki. Podzielający optymizm europejskich sojuszników Waszyngton skupił uwagę na zaciętych bojach toczonych zJaponią na Pacyfiku. Wrezultacie Komisja Produkcji Wojennej zaczęła anulować kontrakty zbrojeniowe, m.in. na produkcję pocisków artyleryjskich.


  Również wśród Niemców zaczęły się szerzyć nastroje defetystyczne. Stacjonujący wUtrechcie podpułkownik Fritz Fullriede zanotował wpamiętniku: „Front zachodni jest już stracony, wróg wkroczył do Belgii istoi uniemieckich granic; Rumunia, Bułgaria, Słowacja iFinlandia domagają się pokoju. To dokładna powtórka z1918 r.”13. WBerlinie pracownicy dworca ośmielili się wywiesić nawet transparent zprowokacyjnym napisem: „Chcemy pokoju za wszelką cenę”14. Sytuacja na froncie wschodnim również nie napawała optymizmem – wramach operacji „Bagration” Armia Czerwona rozniosła wpył niemiecką Grupę Armii „Środek” ipokonała dystans około 500 kilometrów wkierunku Warszawy iWisły. Podczas trzech miesięcy Wehrmacht zanotował olbrzymie straty wludziach: walki na froncie wschodnim pochłonęły 589 425 ofiar, natomiast na froncie zachodnim życie straciło 156 726 żołnierzy15.


  Szybki pochód wojsk radzieckich ku Wiśle dał asumpt polskiej Armii Krajowej do zorganizowania heroicznego, lecz zgóry skazanego na porażkę powstania wokupowanej Warszawie. Stalin, który nie życzył sobie niepodległej Polski, bezdusznie pozwolił, by Niemcy krwawo stłumili zryw obrońców polskiej stolicy. Postępy Armii Czerwonej zagroziły również Prusom Wschodnim, gdzie znajdowała się kwatera Führera „Wilczy Szaniec”, usytuowana wokolicach Rastenburga16. Niemiecka linia obrony zaczynała się również załamywać na Bałkanach. Na dwa dni przed wyzwoleniem Paryża, gdy wojska radzieckie przekroczyły granicę rumuńską, Bukareszt wypowiedział układ łączący go zpaństwami Osi. 30 sierpnia Armia Czerwona wkroczyła do rumuńskiej stolicy izajęła kluczowe pola naftowe wokolicach Ploeszti. Droga ku węgierskim równinom stanęła otworem, tam zaś toczył swe wody Dunaj wiodący prosto do Austrii iNiemiec.


  W połowie sierpnia 3. Armia generała George’a Pattona posuwała się zNormandii wkierunku Sekwany. Wtym samym czasie, wramach operacji „Dragoon”, sprzymierzeni przeprowadzili zpowodzeniem lądowania na Lazurowym Wybrzeżu, na odcinku między Cannes aTulon. Zobawy, że zostaną odcięci, Niemcy rzucili się do gremialnego odwrotu, kierując się najkrótszą drogą ku własnej granicy. Ich śladem uchodzili członkowie milicji powołanej przez reżim Vichy, świadomi, co ich czeka, gdy wpadną wręce bojowników ruchu oporu. Wniektórych przypadkach musieli pokonać trasę liczącą nawet tysiąc kilometrów, przedzierając się przez wrogie terytorium. Naprędce zorganizowane tzw. „grupy marszowe” skupiały żołnierzy walczących dotychczas wszeregach regularnych wojsk lądowych, Luftwaffe, Kriegsmarine, atakże członków personelu cywilnego, którzy rozlokowani byli dotychczas wzdłuż wybrzeża Oceanu Atlantyckiego. Zgodnie zotrzymanymi rozkazami miały przedzierać się na wschód, równocześnie unikając francuskiej partyzantki17. Wehrmacht przystąpił do umacniania klina wokół Dijon, gdzie spodziewano się napływu blisko ćwierć miliona Niemców. 51 tysięcy żołnierzy III Rzeszy zostało otoczonych, gdy alianci zachodni zajęli wybrzeża Atlantyku iMorza Śródziemnego. Hitler wyznaczył wprawdzie na tej linii główne miasta portowe, które miały teraz posłużyć jako fortece obronne, jednak nikt już nie wierzył, że można im przyjść zodsieczą. Niemiecki generał, chcąc opisać przejawianą przez Führera skłonność do zaprzeczania oczywistym faktom, posłużył się porównaniem do katolickiego księdza, który wWielki Piątek nakłada sobie pełny talerz wieprzowiny ikropi ją wodą święconą ze słowami „Oto ryba”18.


  Po zamachu bombowym na Hitlera, do którego doszło 20 lipca 1944 r., Führer popadał wcoraz większą paranoję. Jego kwatera „Wilczy Szaniec” wPrusach Wschodnich stała się teraz areną jego coraz bardziej zjadliwych ataków, których ofiarą padała niemiecka generalicja. Dotychczasowe szyderstwa, jakoby niemiecki Sztab Generalny nie był niczym więcej jak tylko „klubem intelektualistów”19, ustąpiły miejsca wyrażanym wprost oskarżeniom: „Teraz już rozumiem, dlaczego wostatnich latach moje wielkie plany wRosji się nie powiodły. Wszystko było zdradą! Gdyby nie zdrajcy, już dawno byśmy zwyciężyli”20. Hitler nienawidził spiskowców stojących za nieudanym zamachem nie tylko zpowodu ich zdrady, ale też dlatego, że podkopali mit niemieckiej jedności, zczego wnioski szybko wyciągnęli sojusznicy III Rzeszy, atakże państwa neutralne.


  Podczas narady wojennej 31 sierpnia Hitler oświadczył: „Nadejdzie czas, gdy napięcia włonie sił sprzymierzonych osiągną taki pułap, że nastąpi rozłam. Wszystkie przymierza whistorii świata prędzej czy później się załamywały”21. Wkrótce potem, podczas spotkania niemieckich ministrów wBerlinie, minister propagandy Joseph Goebbels ochoczo podchwycił tok rozumowania Führera: „Nie ulega żadnej wątpliwości, że wraz znadciąganiem złudnego zwycięstwa aliantów zaogniać się będą wśród nich konflikty wewnętrzne iw końcu na murach domu, wktórym schronili się nasi wrogowie, pojawią się pęknięcia, których nie uda im się już naprawić”22.


  Również ostatniego dnia sierpnia szef Sztabu Generalnego Luftwaffe generał lotnictwa Werner Kreipe zanotował wswym pamiętniku: „Wieczorem dotarły raporty ozałamaniu frontu na zachodzie”. Większa część nocy upłynęła wdowództwie niemieckim na gorączkowym słaniu „rozkazów, instrukcji iprowadzeniu rozmów telefonicznych”. Nazajutrz rano feldmarszałek Wilhelm Keitel, szef naczelnego dowództwa niemieckich sił zbrojnych – Oberkommando der Wehrmacht (OKW) – rozkazał Luftwaffe oddelegowanie kolejnych 50 tysięcy podkomendnych, którzy mieli zostać wcieleni do sił lądowych. 2 września pisał: „Z zachodu napływają wieści opostępującym rozkładzie. Jodl (szef wydziału operacyjnego OKW), co zaskakujące, zachowuje spokój. Finowie porzucają sojusz zIII Rzeszą”23. Podczas narady tego dnia rozwścieczony Hitler obrzucił stekiem wyzwisk naczelnego dowódcę armii fińskiej marszałka Mannerheima. Dostało się też marszałkowi Rzeszy Hermannowi Göringowi, który nie raczył się pojawić na naradzie, mimo że moment był doniosły. Wramach rewanżu za tę niesubordynację rozjuszony Führer rzucił nawet pomysł rozwiązania eskadr Luftwaffe izasilenia zwolnionymi lotnikami wojsk obrony przeciwlotniczej.


  Odkąd jednostki Armii Czerwonej stanęły ugranic Prus Wschodnich, Hitler najbardziej lękał się akcji sowieckich spadochroniarzy, których desant mógł służyć porwaniu wodza Rzeszy. „Wilczy Szaniec” przekształcono wistną twierdzę. Osobista sekretarka Führera, Traudl Junge, zanotowała: „W tym czasie powstał gigantyczny kompleks. Wszędzie pełno było zapór inowych posterunków, min, zasieków zdrutu kolczastego, wież obserwacyjnych”24.


  Hitler potrzebował oficera, któremu mógłby powierzyć dowództwo swych oddziałów przybocznych. Kluczową rolę wrozprawieniu się ze spiskowcami odpowiedzialnymi za przygotowanie zamachu z20 lipca odegrał dowodzony przez pułkownika Ottona Remera batalion wartowniczy „Grossdeutschland”, który wtym celu został specjalnie ściągnięty zBerlina. Gdy Remer wyraził wolę powrotu na front, dowiedział się, że wódz przeznaczył go do donioślejszej roli – powierzono mu sformowanie przybocznego batalionu Führera, który miał stacjonować w„Wilczym Szańcu”. Jednostkę utworzono zberlińskiego batalionu Remera oraz ośmiu baterii przeciwlotniczych zpułku artylerii przeciwlotniczej wchodzącego wskład Dywizji Pancerno-Spadochronowej „Hermann Göring”. Formacja tworzona przez Remera zczasem stawała się coraz potężniejsza. We wrześniu została oficjalnie powołana pod nazwą Brygady Eskorty Wodza (Führer-Begleit-Brigade). Jej przeznaczeniem było bronić kwatery głównej Hitlera przed „atakiem dwóch do trzech dywizji powietrznodesantowych”25. Sam Remer określał ją jako „nadzwyczajne połączenie”26 różnych formacji wojskowych. Brygada mogła zawsze liczyć na bezwarunkowe pierwszeństwo przy przydziale broni, sprzętu oraz „najbardziej zaprawionych wboju żołnierzy”, wgłównej mierze wchodzących wcześniej wskład dywizji „Grossdeutschland”.
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  Front zachodni


  Atmosfera w„Wilczym Szańcu” była bardzo depresyjna. Zdarzały się dni, gdy Hitler nie wstawał złóżka, podczas gdy sekretarki spisywały „stosy meldunków ostratach powstałych wwyniku bombardowań” na frontach wschodnim izachodnim27. Nadąsany Göring zaszywał się tymczasem wprzywłaszczonym zameczku myśliwskim wRominten28 na terenie Prus Wschodnich. Rozumiał, że po porażce, jaką jego Luftwaffe poniosło wwalkach oNormandię, przechytrzyli go jego rywale zbezpośredniego otoczenia wodza, wśród których prym wiódł sprytny Martin Bormann, mający zresztą wprzyszłości doprowadzić go do upadku. Inny zagorzały rywal Göringa, Reichsführer SS Heinrich Himmler, objął dowództwo Ersatzheer, czyli Armii Rezerwowej, wktórej kwaterze zrodził się wcześniej pomysł zamachu bombowego na Führera. Goebbels, który objął funkcję pełnomocnika Rzeszy ds. totalnej mobilizacji, sprawował – jak się zdawało – pełną kontrolę na tyłach. Jednakże Bormann wraz zGauleiterami zachowywali na tyle silną pozycję, że byli zdolni udaremnić wszelkie zakusy poddania ich władzy kontroli zewnętrznej.


  Wiadomość otym, że ktoś ośmielił się targnąć na życie Führera, większość Niemców początkowo wprawiała wosłupienie, ale wkrótce potem nastąpiło ostre załamanie morale, gdy wojska sowieckie zaczęły podchodzić pod granice Prus Wschodnich. Koniec wojny marzył się przede wszystkim kobietom. Jak donosiła służba bezpieczeństwa SS, wielu Niemców wtamtym czasie utraciło wiarę wFührera. Ci bardziej spostrzegawczy domyślali się jednak, że dopóki Hitler pozostanie przy życiu, wojna będzie trwała29.


  Mimo odniesionych latem zwycięstw, amoże właśnie za ich sprawą, wnajwyższych kręgach dowódczych aliantów rozgorzały ambicjonalne konflikty. Eisenhowerowi, któremu zdaniem jednego ze współczesnych „bliżej było do zajmującego się sprawami wojskowości męża stanu niż dowódcy zprawdziwego zdarzenia”30, zależało na jednomyślności wsztabie. Równocześnie jednak próbował obłaskawić Montgomery’ego iBrytyjczyków, czym naraził się Omarowi Bradleyowi isprowokował zjadliwą ipogardliwą reakcję generała George’a Pattona. Dyskusja ta, rozpoczęta 19 sierpnia, znacznie skomplikowała relacje wdowództwie sił sprzymierzonych imiała potrwać aż do 1945 r.


  Montgomery zażyczył sobie, by oddano mu dowództwo nad niemal wszystkimi siłami sprzymierzonych, które miały ruszyć ku przemysłowemu Zagłębiu Ruhry. Gdy jego żądanie odrzucono, zaproponował, że trasę tę przemierzy jego 21. Grupa Armii, wzmocniona przez amerykańską 1. Armię pod dowództwem generała Courtneya Hodgesa. Celem tej operacji miało być zajęcie wyrzutni broni V, zktórych prowadzono ostrzał rakietowy Londynu, oraz portu głębokowodnego wAntwerpii, który był kluczowy dla zaopatrywania dalszych ruchów wojsk. Bradley wraz ze swymi dowódcami, Pattonem iHodgesem, zgodzili się, że odblokowanie Antwerpii jest nieodzowne, jednak planowali posuwać się na wschód wkierunku rzeki Saary, awięc obrać najkrótszą drogę do Niemiec. Amerykańscy generałowie wychodzili zzałożenia, że osiągnięcia zdobyte wramach operacji „Cobra” oraz wyłom będący zasługą 3. Armii Pattona, otwierający drogę wkierunku Sekwany, stanowią wystarczający powód, by to właśnie Amerykanom przysługiwało teraz pierwszeństwo. Eisenhower doskonale jednak rozumiał, wjak delikatnej sytuacji się znaleźli: rozstrzygające uderzenie któregokolwiek zaliantów, czy to Brytyjczyków na północy, czy też Amerykanów wśrodkowym sektorze frontu, będzie miało nie tylko doniosłe znaczenie militarne, ale będzie też obarczone poważniejszym ryzykiem politycznym. Prasa ipolitycy wStanach Zjednoczonych albo Wielkiej Brytanii będą oburzeni, jeśli ich armia zostanie ztyłu zpowodu problemów zzaopatrzeniem, podczas gdy formacje konkurencyjne będą przeć do ataku.


  1 września ogłoszono długofalowy plan, który przyznawał dowództwo 12. Grupy Armii Bradleyowi, będącemu formalnie podkomendnym Montgomery’ego. Brytyjska prasa znowu poczuła się dotknięta. Dla niej reorganizacja sił alianckich oznaczała degradację Montgomery’ego, który wsytuacji, gdy kwatera Eisenhowera znajdowała się we Francji, tracił pozycję dowódcy wojsk lądowych. WLondynie już wcześniej przewidziano takie ryzyko, dlatego chcąc ostudzić nastroje warmii, zatroszczono się zawczasu oawans dla Montgomery’ego. Jako nowo mianowany marszałek polny teoretycznie sytuował się wyżej whierarchii wojskowej niż Eisenhower, który mógł się poszczycić tylko czterema generalskimi gwiazdkami. Rankiem tego dnia Patton usłyszał wradiu wypowiedź Eisenhowera, która przyprawiła go omdłości: „Ike stwierdził, że Monty, jako największy żyjący wojskowy, od teraz tytułuje się marszałkiem polnym”31. Ani słowa oosiągnięciach innych dowódców. Nazajutrz, po naradzie wkwaterze głównej Bradleya, Patton, który poprowadził natarcie przez terytorium Francji, zanotował gorzkie słowa: „Ike nie podziękował ani nie pogratulował żadnemu znas tego, czego dokonaliśmy”32. Dwa dni później jego 3. Armia stanęła na brzegu Mozy.


  W każdym razie niepowstrzymany pochód amerykańskiej 1. Armii oraz brytyjskiej 2. Armii na Belgię okazał się jednym znajszybszych przemarszów wdziejach całej wojny. Tempo marszu byłoby jeszcze szybsze, gdyby żołnierzy nie powstrzymywali mieszkańcy belgijskich wiosek imiasteczek, którzy zzachwytem wylegali na drogi, by witać wyzwolicieli. Generał porucznik Brian Horrocks dowodzący XXX Korpusem przyznał, że „szampan, kwiaty iwidok dziewcząt usadzonych na pakach odkrytych ciężarówek nie sprzyjały wojowaniu”33. Amerykanie odkryli, że wBelgii są witani znacznie serdeczniej ibardziej entuzjastycznie niż miało to miejsce we Francji. 3 września Dywizja Pancerna Gwardii wkroczyła do Brukseli, gdzie Brytyjczycy stali się świadkami najdzikszych wybuchów radości.


  Już następnego dnia dowodzona przez generała majora „Pipa” Robertsa 11. Dywizja Pancerna wykonała mistrzowski śmiały wypad idotarła do Antwerpii. Przy pomocy bojowników zbelgijskiego ruchu oporu brytyjscy żołnierze zdołali przejąć kontrolę nad portem, zanim wycofującym się Niemcom udało się zniszczyć obiekty portowe. 159. Brygada Piechoty przypuściła atak na niemiecki sztab usytuowany wmiejscowym parku ido godziny 20.00 zmusiła do kapitulacji dowódcę garnizonu. Pojmano 6 tysięcy żołnierzy niemieckich. Trafili oni do klatek wzoo, których zwierzęcy rezydenci zostali wcześniej zjedzeni przez głodujących mieszkańców Antwerpii. „Jeńcy siedzieli na ziemi wysypanej słomą – wspominała Martha Gellhorn – iwyglądali przez kraty”34. Wkwaterze głównej Hitlera wiadomość okapitulacji Antwerpii wywołała szok. Rok później podczas przesłuchania niemiecki generał artylerii Walter Warlimont przyznał alianckim śledczym: „Dopiero co sforsowaliście Sommę, ajuż wnastępnej chwili nagle jedna lub dwie zwaszych dywizji pancernych stanęły ubram Antwerpii. Nie spodziewaliśmy się, że przełom nastąpi tak szybko. Zupełnie nie byliśmy na to przygotowani. Wiadomość okapitulacji Antwerpii była dla nas przykrym zaskoczeniem”35.


  Amerykańska 1. Armia również posuwała się wszybkim tempie, by przechwycić wycofujących się Niemców. Na wysuniętej szpicy poruszał się batalion rozpoznawczy 2. Dywizji Pancernej, który wskazywał odcinek trasy, jakim wycofywać się będą jednostki wroga. Następnie, po zmroku, lekkie czołgi zajmowały pozycję wdanej wiosce lub mieście, zastawiając pułapkę na Niemców. „Czekaliśmy, aż konwój dotrze wmiejsce, gdzie będziemy go mogli najbardziej skutecznie razić, idopiero wtedy otwieraliśmy ogień. Jeden zlekkich czołgów służył nam do holowania zniszczonych pojazdów wustronne miejsce między zabudowaniami, tak by ich widok nie ostrzegł nadjeżdżających wdalszej kolejności. Trwało to przez całą noc”36. Amerykański dowódca czołgu oszacował, że wokresie między 18 sierpnia a5 września oddany mu do dyspozycji pojazd pokonał trasę długości ponad 900 kilometrów iw tym czasie „nie wymagał praktycznie żadnych napraw”37.


  Tymczasem na granicy francusko-belgijskiej zgrupowanie pod rozkazami Bradleya prowadziło walki nawet zwiększym powodzeniem niż Brytyjczycy, docierając do Mons itam domykając kleszcze okrążenia. Nim amerykańska 1. Dywizja Piechoty domknęła kocioł, jednostkom zmotoryzowanym ztrzech niemieckich dywizji pancernych udało się wyrwać zokrążenia. Spadochroniarze z3. i6. Dywizji Strzelców Spadochronowych nie kryli rozgoryczenia, że formacje Waffen-SS kolejny już raz zadbały oratowanie siebie, nie troszcząc się zupełnie olos pozostałych wojsk. Niedobitki sześciu niemieckich dywizji wycofujących się zNormandii, wliczbie ponad 25 tysięcy żołnierzy, zostały okrążone przez Amerykanów. Przyparci do muru niemieccy wojskowi stanowili łatwy cel, wkońcu się poddali. Wraporcie 9. Dywizji Piechoty czytamy: „Prowadziliśmy ogień bezpośredni przy użyciu ciężkich dział okalibrze 155 mm, za cel biorąc nieprzyjacielską kolumnę izadając jej poważne straty wludziach. Wnastępstwie naszych działań do niewoli dostało się 6100 żołnierzy niemieckich, wtym trzech generałów”38.


  Ataki bojowników belgijskiego podziemia wkotle wokół Mons wywołały pierwszą zcałej serii niemieckich akcji odwetowych. Wjej wyniku śmierć poniosło 60 cywilów ispłonęło wiele domów. Wakcję oczyszczania terenu zwojsk okupanta oprócz Amerykanów włączyli się działacze Armée Secrète, której członkowie rekrutowali się zMouvement National Belge, Front de l’Independence oraz Armée Blanche (Białej Armii)39. Dowództwo niemieckie, podczas wycofywania się za Wał Zachodni, przez sprzymierzonych zwany Linią Zygfryda, ze złością iobawą odnotowywało masowe antyniemieckie wystąpienia na terenie Belgii. Młodzi Belgowie całymi grupami ochoczo brali udział watakach na uciekającego okupanta. Przynosiło to im nierzadko opłakane skutki, jednak prawdziwy koszmar miał nadejść wgrudniu, gdy ofensywa wArdenach pozwoliła ponownie wkroczyć na te tereny spragnionym zemsty wojskom niemieckim.


  1 września wbelgijskim mieście Jemelle, niedaleko Rochefortu wpółnocnej części Ardenów, ucieczkę Niemców zprzyjemnością obserwował Maurice Delvenne. Wswym pamiętniku zapisał: „Niemcy wycofują się wcoraz szybszym tempie imożna odnieść wrażenie, że odwrót odbywa się wcoraz mniej zorganizowany sposób. Na pace jednej ciężarówki siedzą obok siebie saperzy, żołnierze piechoty, marynarki wojennej, Luftwaffe iartylerzyści. Rzut oka wystarczy, by zorientować się, że wszyscy oni jeszcze niedawno służyli na froncie. Są brudni iwymizerowani. Pochłania ich tylko jedna myśl – ile kilometrów dzieli ich od ojczyzny. Oczywiście kiedy zadają nam tego typu pytania, ze złośliwą satysfakcją zawyżamy odległość”40.


  Dwa dni później niedaleko Jemelle przesuwały się kolumny SS. Świadek zanotował, że niektórzy żołnierze mieli obandażowane głowy. „Wyglądali na mężczyzn zaprawionych wboju. Na mijanych mieszkańców spoglądali znienawiścią”41. Szlak ich przemarszu znaczyły zniszczenia ipożoga. Palili za sobą zabudowania, zrywali linie telegraficzne, aprzed sobą pędzili zrabowane owce ibydło. Rolnikom ze wschodnich niemieckojęzycznych kantonów ardeńskich nakazano zrodzinami iżywym inwentarzem przeprowadzić się za Linię Zygfryda iosiąść na terenie Rzeszy. Wieści oalianckich nalotach wystarczyły, by farmerzy porzucili takie plany. Większości jednak po prostu nie było spieszno porzucać ojcowizny, dlatego kryli się ze swymi stadami po lasach, odczekując, aż Niemcy odejdą zich ziem.


  5 września do Jemelle wkroczyła grupa partyzantów wsile 40 bojowników uzbrojonych wpistolety maszynowe Sten. Zpowalonych drzew utworzyli na głównej ulicy barykadę, agdy nadjechała niemiecka ciężarówka, podłożyli pod nią ogień. Wnastępstwie ataku śmierć poniósł jeden żołnierz niemiecki, adrugi został ciężko ranny. Późnym popołudniem tego samego dnia do miasta wjechały pojazdy pancerne SS irozpoczęła się akcja odwetowa. Partyzanci stawili zaciekły opór, jednak wkońcu ulegli wobec lepiej wyszkolonych iuzbrojonych oddziałów nieprzyjaciela. SS urządziło łapankę, wwyniku której pojmano istracono ośmiu przypadkowych cywilów. Jednemu znich darowano życie ze względu na młody wiek, by patrzył, jak giną jego ziomkowie. Podczas odwrotu wojsk niemieckich działalność odwetową prowadzili również Belgowie będący gestapowskimi rekrutami. Niektórzy spośród nich byli członkami ugrupowania politycznego ocharakterze na poły faszystowskim, Christus Rex. Wlesie niedaleko Rochefortu odnaleziono martwego działacza partyzantki – powieszono go na drzewie iobcięto mu język.


  Tego samego dnia wyczyny młodych bojowników przyniosły inny opłakany skutek – niedaleko szosy N4, na odcinku między Marche-en-Famenne aBastogne, wokolicy wioski Bande, wycofujący się rozwścieczeni Niemcy spalili 35 domów. Jednak prawdziwe piekło miało się rozpętać na tych terenach wWigilię Bożego Narodzenia, kiedy ofensywa wArdenach umożliwiła powrót Niemców. Póki co sytuacja ta powtarzała się: ataki działaczy miejscowej partyzantki wywoływały odwet żołnierzy niemieckich, wzbudzając przerażenie wśród ludności cywilnej. 6 września Niemcy zemścili się za atak przypuszczony na nich dwa dni wcześniej iw ramach rewanżu puścili zdymem 22 domy we wsi Buissonville oraz wsąsiedniej wiosce.


  Wzdłuż szlaku ucieczki Niemców mieszkańcy wsi imiasteczek wylegali na drogi, by powitać wyzwolicieli. Nad ich głowami powiewały flagi belgijskie, brytyjskie iamerykańskie. Niekiedy musieli zresztą wpopłochu je chować, gdy nieoczekiwanie na głównej ulicy miasteczka pojawiał się następny pododdział niemiecki. Tymczasem wholenderskim Utrechcie podpułkownik Fritz Fullriede obserwował „ponury pluton sformowany zczłonków holenderskiego ruchu narodowosocjalistycznego, który szykował się do ewakuacji na teren Niemiec wobawie przed reperkusjami ze strony Holendrów. Do wywózki przygotowywały się również żony idzieci działaczy”42. Byli to członkowie holenderskiej komórki SS, którzy brali udział wwalkach pod Hechtel okontrolę nad granicą belgijską. Zdołali wyrwać się zokrążenia, pokonując wody kanału, lecz „wielu rannych oficerów oraz chcących oddać się wręce zwycięzców zostało zastrzelonych przez Belgów, przy biernej postawie żołnierzy brytyjskich”. Po trwającej cztery lata okupacji zarówno Holendrzy, jak iBelgowie pałali żądzą zemsty.


  Front niemiecki wBelgii iHolandii całkowicie się załamał. Na tyłach zapanowała panika, wzamieszaniu dochodziło do gorszących scen. Wkronice wojennej LXXXIX Korpusu Armijnego III Rzeszy wspomniano o„obrazie nielicującym zgodnością iprzynoszącym hańbę niemieckiej armii”43. Sprawiających największe problemy maruderów wyłapywały specjalne patrole żandarmerii polowej (Feldjäger Streifengruppen), aschwytani delikwenci byli następnie odsyłani do obozu zbornego (Sammellager). Tam dekowników grupowano woddziały, najczęściej sześćdziesięcioosobowe, przydzielano im oficera idelegowano zpowrotem do zadań bojowych. Niedaleko Liège przemaszerowała grupa złożona zokoło tysiąca takich maruderów. Poruszali się pod kontrolą oficerów mierzących do nich zpistoletów. Podejrzani odezercję trafiali przed sąd polowy. Jeśli uznano ich winnymi dezercji, skazywano na śmierć lub zsyłano do Bewährungsbataillon („batalionu przystosowawczego”, który wrzeczywistości bardziej przypominał Straffbataillon, czyli jednostkę karną). Dezerterów, którzy przyznali się do winy, oraz takich, którzy podczas próby ucieczki przebrali się wcywilne ubranie, rozstrzeliwano na miejscu.


  Żołnierze zFeldjägerkorps na ramieniu nosili opaskę znapisem „OKW Feldjäger”, każdy dysponował też kartą identyfikacyjną zukośnym zielonym pasem inapisem: „Ma prawo użycia broni wobec stawiających opór”44. Żołnierze tej formacji poddawani byli silnej indoktrynacji. Raz wtygodniu wysłuchiwali obowiązkowej pogadanki na temat „sytuacji światowej, niezwyciężoności Niemiec, nieomylności Führera oraz podziemnych fabryk, dzięki którym przechytrzą wroga”.


  Wystosowana przez feldmarszałka Waltera Modla odezwa do żołnierzy walczących na froncie zachodnim, wktórej nawoływał ich, by wytrzymali itym samym dali czas Führerowi, nie zrobiła na nikim wrażenia. Nadszedł czas, by wobec niesubordynowanych podkomendnych zastosować bezwzględne środki. 2 września feldmarszałek Wilhelm Keitel ogłosił rozkaz, zgodnie zktórym „wszystkich symulantów itchórzliwych nierobów, łącznie zoficerami” czekała natychmiastowa egzekucja45. Keitel uprzedził wodza, że jeśli ma powstrzymać pochód wroga, zanim ten przedrze się do północnej części Niemiec, będzie potrzebował co najmniej dziesięciu pełnych dywizji piechoty ipięciu dywizji pancernych. Wtamtym okresie Niemcy nie dysponowali jednak armią spełniającą te wymogi.


  W sposób bardziej planowy przebiegał odwrót sił niemieckich na północy, wzdłuż wybrzeża kanału La Manche. Zadecydowała otym zwłoka Kanadyjczyków, którzy nie nadążali za umykającym przeciwnikiem. Wykorzystał to generał Gustav von Zangen, który wyprowadził 15. Armię zfrancuskiego departamentu Pas-de-Calais iw imponującym stylu dotarł znią na północ Belgii. Służby wywiadowcze sprzymierzonych nie popisały się, gdy donosiły, jakoby „jedynymi posiłkami, jakie docierają do Holandii, były zdemoralizowane izdezorganizowane niedobitki 15. Armii, które wycofują się zBelgii, wybierając drogę przez wyspy holenderskie”46.


  Niespodziewane przejęcie Antwerpii wniemieckich kręgach dowódczych odebrano zapewne jako spory cios. Jednakże wciągu następnych kilku dni, gdy Brytyjczykom nie udało się uchwycić północnego sektora ujścia Skaldy, generał von Zangen zdołał utworzyć nowe linie obrony. Stanowiły je szeroka na 20 kilometrów reduta wpołudniowej części ujścia Skaldy, na północy półwysep Południowy Beveland, atakże wyspa Walcheren. Zgromadzone tam siły niemieckie liczyły 82 tysiące żołnierzy i530 dział. To wystarczyło, by powstrzymać okręty Royal Navy przed wejściem na rojące się od min wody ujścia rzeki.


  Głównodowodzący marynarki sprzymierzonych, admirał sir Bertram Ramsay, przestrzegł naczelne dowództwo SHAEF oraz Montgomery’ego, że Niemcy bez specjalnego trudu utrzymają kontrolę nad ujściem Skaldy. Zkolei sir Andrew Cunningham, Pierwszy Lord Morski, uprzedził przełożonych, że oile nie oczyszczą podejścia, przydatność Antwerpii będzie „równie znikoma jak Timbuktu”47. Dowodzący siłami korpusu generał Horrocks przyznał potem, że nie zdołał wywiązać się zpowierzonego mu zadania: „Niewątpliwie Napoleon podołałby zadaniu, lecz obawiam się, że Horrocks zawiódł pokładane wnim nadzieje”48. Wrzeczywistości jednak wina nie leżała ani po stronie Horrocksa, ani dowódcy 11. Dywizji Pancernej, Robertsa. Za niepowodzenie akcji winić raczej należałoby Montgomery’ego, który zbagatelizował znaczenie ujścia Skaldy izałożył, że zajmą się nim później Kanadyjczycy.


  Był to olbrzymi błąd, który wkrótce miał przynieść potężny wstrząs sprzymierzonym. Jednak wtamtym czasie panowały jeszcze euforyczne nastroje, agenerałowie, którzy wsławili się wbojach Iwojny światowej, utwierdzali się wprzekonaniu, że wrzesień 1944 r. jest powtórką września 1918. Historyk wojskowości Forrest Pogue zanotował: „Gazety donosiły, że wciągu sześciu dni nasze wojska przemierzyły dystans blisko 340 kilometrów iobecnie zajmowały już Holandię, Luksemburg, Saarbrücken, Brukselę iAntwerpię. Zinformacji wywiadowczych wynika, że wszędzie żołnierze witani byli zgoła histerycznymi wybuchami radości”49. Tymczasem uwaga niemal wszystkich wysokich stopniem oficerów skupiła się na linii Renu. Uważano, że sprzymierzeni mogą pokonać ją wjednym zdecydowanym skoku. Wizja ta niewątpliwie wabiła Eisenhowera, zaś Montgomery, zwłasnych powodów, uległ jej całkowicie.
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  Rozdział 2


  Antwerpia igranica niemiecka


  Pod koniec sierpnia, gdy wydawało się, że linie niemieckiej obrony znalazły się na skraju załamania, problemy zzaopatrzeniem zagroziły powstrzymaniem pochodu armii Eisenhowera. Francuska sieć kolejowa ucierpiała na skutek bombardowań aliantów do tego stopnia, że musiano zdać się na transport samochodowy. Codziennie wramach systemu konwojów Red Ball Express zNormandii wyruszały ciężarówki wiozące około 10 tysięcy ton materiałów pędnych, racji żywnościowych iamunicji. Wpierwszych dniach września musiały one pokonywać odległość blisko 500 kilometrów na trasie między Cherbourgiem alinią frontu. Oznaczało to, że każda tura zaopatrzenia wymagała trzydniowej podróży. Sam Paryż po wyzwoleniu potrzebował co najmniej 1500 ton zaopatrzenia na dzień.


  Jedynie amerykańska potęga surowcowa mogła podołać takiemu zadaniu. Około 7 tysięcy ciężarówek mknęło dzień inoc, spalając każdej doby prawie 1 137 000 litrów paliw. Wramach operacji spisano na straty wsumie 9 tysięcy pojazdów. Gdy trwało natarcie we Francji, kanistry zbenzyną zrzucano zsamolotów transportowych należących do IX Zgrupowania Lotnictwa Transportowego, anawet zbombowców. Metoda ta jednak była mało wydajna – na każde 7,6 litra dostarczonej na ziemię benzyny samolot zużywał 11 litrów paliwa lotniczego. Kryzys zaopatrzeniowy sprawił, że otwarcie dróg morskich do portu wAntwerpii stało się tym bardziej palącym wyzwaniem, jednak Montgomery całą swą uwagę skupił na sforsowaniu linii Renu.


  3 września Montgomery dowiedział się, że wprawdzie od północy może liczyć na wsparcie ze strony dużej części amerykańskiej 1. Armii, jednak nie będzie dowodził tą formacją. Dotychczas zakładał, że Eisenhower powierzył mu wyłączne dowództwo nad uderzeniem na północy. Kiedy dotarła do niego wiadomość, że 3. Armia pod rozkazami Pattona, wbrew oczekiwaniom Montgomery’ego, nie zakończyła swego pochodu, brytyjski dowódca wpadł we wściekłość. Jeszcze tego samego dnia, na który przypadała akurat piąta rocznica przystąpienia Wielkiej Brytanii do wojny, wystosował pismo do marszałka polnego sir Alana Brooke’a, szefa Imperialnego Sztabu Generalnego wLondynie. Wliście Montgomery ujawnił zamiar sforsowania linii Renu wjak najkrótszym czasie. Najwyraźniej zakładał, że wten sposób uda mu się przekonać Eisenhowera do przekierowania do jego armii większej części zaopatrzenia ipowierzenia mu dowództwa nad 1. Armią Hodgesa.


  Tymczasem zamiast biernie czekać, aż poprawi się sytuacja zzaopatrzeniem, Patton potajemnie parł ku linii Saary. Wpamiętniku zanotował: „Ażeby zapewnić skuteczność ataku, musimy udać, że prowadzimy tylko zwiad, następnie dosłać posiłki do oddziału rozpoznawczego idopiero wtedy ruszyć do natarcia. To wyjątkowo smutny sposób prowadzenia wojny”1. Dążąc do realizacji swego planu, Patton nie miał wielkich skrupułów. Piloci bombowców nie mogli narzekać, kiedy skierowano ich do misji zaopatrzeniowych, zdarzało się bowiem, że podczas dostarczania paliwa dywizjom 3. Armii szczęśliwy pilot był obdarowywany skrzynką szampana, „z wyrazami uznania od generała Pattona”2. Amerykański dowódca mógł sobie pozwolić na taki gest, ponieważ tak się złożyło, że jego żołnierze „wyzwolili” wcześniej 50 tysięcy skrzynek tego wyśmienitego trunku3.


  Montgomery’emu do tego stopnia zależało na przeprowadzeniu decydującego natarcia na froncie północnym, że gotów był nawet wtym celu narazić na szwank operację uruchomienia strategicznie ważnego portu wAntwerpii, od której zależało zażegnanie kryzysu zaopatrzeniowego. 3 września brytyjski marszałek polny ogłosił nowy plan operacyjny. Wynikało zniego, że porzucił on pomysł skierowania dużych sił do oczyszczania ujścia Skaldy. Właśnie tą decyzją należy tłumaczyć fakt, że 11. Dywizja Pancerna Robertsa po wkroczeniu do Antwerpii nie doczekała się rozkazu sforsowania Kanału Alberta ani wkroczenia na półwysep Beveland na północnym zachodzie, gdzie zaczęli się okopywać Niemcy4.
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  Antwerpia iujście Skaldy


  W ciągu kilku następnych dni niedobitki niemieckiej 15. Armii na obu brzegach Skaldy kolejny raz zdołały odzyskać sprawność bojową. Na frontach wschodnim izachodnim niemiecka armia wielokrotnie udowadniała, że jest zdolna do podniesienia się po najbardziej dotkliwych porażkach. Wszeregach niemieckich panowały raczej niskie morale, jednak wciąż tliła się wola walki. Wliście do rodziny pewien niemiecki Unteroffizier tak podsumował ówczesne nastawienie swoich kamratów: „Choć porzucili nas nasi sojusznicy, nie wolno nam tracić męstwa. Kiedy Führerowi uda się wprowadzić do walki jego nową broń, nastanie dzień Ostatecznego Zwycięstwa”5.


  Eisenhower co prawda świetnie rozumiał, jak ważne jest odblokowanie podejść do portu wAntwerpii, jednak sam również pragnął ustanowienia przyczółka mostowego na brzegu Renu. Planował posłużyć się wtym celu nowo utworzoną 1. Aliancką Armią Powietrznodesantową. Wplanach tych wspierali go generał szef sztabu wWaszyngtonie, George C. Marshall, oraz szef Sił Powietrznych Armii Stanów Zjednoczonych, generał Henry „Hap” Arnold. Ilość czasu iwysiłku poświęconego tworzeniu nowej formacji powietrznodesantowej dodatkowo dopingowała tych wojskowych, by rzucić ją do boju przy pierwszej nadarzającej się okazji.


  Od momentu załamania się niemieckiego frontu wNormandii opracowano co najmniej dziewięć planów wykorzystania Alianckiej Armii Powietrznodesantowej. Tempo zwycięskiego pochodu aliantów było jednak tak duże, że kolejne projekty zarzucano, nim zdążono wprowadzić je wżycie. Łatwo sobie wyobrazić irytację spadochroniarzy, którym raz za razem kazano pakować sprzęt, przygotowywać do poderwania samoloty itrwać wgotowości bojowej, po czym nakazywano się rozejść zpowrotem do koszar6. Generał Patton nie mógł się nachwalić swojej 3. Armii. Podczas konferencji prasowej stwierdził: „Siły powietrzno-desantowe nie są wstanie dotrzymać nam kroku”, po czym dodał, zwracając się do dziennikarzy: „Tego również proszę nie notować”7.


  W pierwszym tygodniu września marszałek polny Montgomery zaczął poważnie rozważać możliwość wykorzystania desantu zpowietrza do sforsowania dolnego biegu Renu na wysokości miasta Arnhem. Operacji nadano kryptonim „Market Garden” izaplanowano jej przeprowadzenie na 17 września. Była ona nie tylko nad wyraz ambitna wswych założeniach, ale też karygodnie źle przygotowana. Akcja miała minimalne szanse powodzenia ijako taka nigdy nie powinna wejść wfazę realizacji. Wyznaczone strefy zrzutu, szczególnie wpółnocnej części Arnhem, były zbyt oddalone od mostów, które planowano opanować. Wrezultacie zaprzepaszczono element zaskoczenia. Zabrakło uzgodnienia planów działania między 1. Aliancką Armią Powietrznodesantową awojskami lądowymi. Brytyjskiemu XXX Korpusowi powierzono zadanie przemierzenia odcinka liczącego 104 kilometry. Miał on przyjść zodsieczą brytyjskiej dywizji powietrznodesantowej wArnhem, jednak wcześniej po drodze musiał zająć most na Dolnym Renie. Przede wszystkim jednak wplanach nie przewidziano, że cokolwiek może pójść źle. Nie wzięto nawet pod uwagę nagłego załamania pogody, które spowolniłoby dotarcie posiłków.


  Amerykańska 101. Dywizja Powietrznodesantowa wkroczyła do Eindhoven, zaś 82. Dywizja Powietrznodesantowa ostatecznie zdobyła Nijmegen oraz most na rzece Waal. Udało się tego dokonać tylko dlatego, że feldmarszałek Model nie zgodził się na wysadzenie mostu, licząc, że przyda się jego wojskom podczas kontruderzenia. Zaciekły opór iponawiane raz za razem ataki oskrzydlające Niemców sprawiły jednak, że przemarsz Dywizji Pancernej Gwardii znacznie się opóźnił. Nieosłonięta droga, na której toczyły się krwawe walki, zyskała miano „Diabelskiego Traktu”.


  Służby wywiadowcze sprzymierzonych donosiły dowództwu, że wokolicy Arnhem stacjonuje 9. Dywizja Pancerna SS „Hohenstaufen” oraz 10. Dywizja Pancerna SS „Frundsberg”. Popełniono jednak kardynalny błąd, zakładając, że po wycofaniu się zFrancji formacje te są wopłakanym stanie inie będą stanowiły poważnego zagrożenia. Tymczasem lądujących spadochroniarzy brytyjskiej 1. Dywizji Powietrznodesantowej oczekiwała na ziemi niemiła niespodzianka – reakcja Niemców była błyskawiczna ibrutalna. Zcałej dywizji do mostu drogowego na Dolnym Renie dotarł zaledwie jeden batalion, po czym ugrzązł na północnym krańcu przeprawy. 25 września ewakuowano na drugi brzeg pozostałych przy życiu spadochroniarzy. Straty aliantów przekraczały 14 tysięcy żołnierzy narodowości brytyjskiej, amerykańskiej ipolskiej. Amerykanie zcałej tej katastrofy mogli wyciągnąć tylko jeden wniosek – dowództwo brytyjskie się skompromitowało.


  Podniecenie, wjakie sprzymierzonych wprawiała perspektywa przekroczenia Renu, przysłoniło bardziej prozaiczną, lecz niezbędną kwestię, mianowicie konieczność wytyczenia skutecznych linii zaopatrzenia. Sir Bertram Ramsay nie posiadał się zoburzenia, że SHAEF, szczególnie zaś sam Montgomery, puszczali mimo uszu jego przestrogi. Admirał po wielokroć przypominał okonieczności zajęcia ujścia Skaldy iodblokowania morskich podejść do Antwerpii. Wprawdzie Eisenhower nalegał, by skupić się na tym dużym porcie znienaruszoną infrastrukturą, jednak Montgomery miał zupełnie inne plany. Jego zdaniem 1. Armia Kanadyjska powinna kontynuować natarcie, oczyszczając zgarnizonów niemieckich Boulogne, Calais iDunkierkę. Nie brał przy tym pod uwagę faktu, że wszystkie te porty uległy poważnym zniszczeniom podczas działań wojennych iminie sporo czasu, nim będą mogły wznowić pracę.


  Po podleczeniu poważnej kontuzji kolana Eisenhower mógł się skupić na dopracowywaniu strategii sprzymierzonych. Utworzył niewielki sztab wokolicy Reims, zaś 20 września SHAEF rozgościł się wkomnatach wersalskiego pałacu Trianon, okazałego gmachu wyrosłego zducha Belle Epoque. Podczas Iwojny światowej miała tu swoją siedzibę Wojskowa Komisja Międzysojusznicza. To wgłównej sali tego gmachu 7 maja 1919 r. Georges Clemenceau ogłosił warunki traktatu wersalskiego, adopiero po kilku dniach ostateczną wersję dokumentu podpisano wGalerii Zwierciadlanej pałacu wersalskiego.


  W ciągu następnych dwóch tygodni do pobliskich budynków przeniesiono kolejne komórki sztabu. Zajęto nawet olbrzymie pałacowe stajnie. Wkrótce potem na mocy specjalnego rozkazu oddano do dyspozycji 24 tysięcy oficerów iszeregowców blisko 1800 nieruchomości wbezpośrednim sąsiedztwie pałacu królewskiego. Jeszcze większe wymagania miał generał porucznik John C. Lee, szef amerykańskiego organu ds. strefy zaplecza frontu (Communications Zone – Com Z). Zjego rozkazu zajęto na terenie Paryża ponad 315 hoteli oraz kilka tysięcy innych budynków imieszkań. Wszystkie one miały pomieścić podkomendnych generała – ceniących wygody wysokich rangą oficerów. Lee przywłaszczył sobie również luksusowy hotel George III, wktórym zamieszkał wraz znieliczną świtą. Jego megalomania osiągała rozmiary wręcz karykaturalne – podczas inspekcji rannych żołnierzy kazał im przyjmować na leżąco postawę zasadniczą. Wizyty takie odbywał wystrojony wwysokie buty do jazdy konnej zostrogami, ze szpicrutą wręku, odprowadzany przez wianuszek nadskakujących podkomendnych8.


  Dywizje walczące na pierwszych liniach frontu nie posiadały się zoburzenia na wieść, że organ zaopatrzenia stara się dogodzić przede wszystkim sobie, spychając troskę ozwyczajnego żołnierza na dalszy plan. Władze francuskie narzekały, że Amerykanie mają większe wymagania niż okupant. Na łamach pewnego czasopisma rozszyfrowano nawet wżartobliwy sposób skrót SHAEF: Societé des Hôteliers Américains en France (Stowarzyszenie Amerykańskich Właścicieli Hoteli we Francji). Eisenhower był wściekły na Lee, który prowokacyjnie zignorował jego polecenie, by nie traktować Paryża jako podbitej ziemi. Nigdy jednak nie zdobył się na odwagę, by usunąć go ze stanowiska. Również Patton, darzący generała Lee niechęcią ipogardą, nie ośmielił się nigdy mu przeciwstawić zobawy, że ten wramach rewanżu wstrzymałby zaopatrzenie 3. Armii.


  Głównodowodzący siłami sprzymierzonych odkrył również wtym czasie, że wielka przegrana wbitwie oArnhem bynajmniej nie sprowokowała korekty wstrategicznych planach aliantów. Wyglądało na to, że gdy Montgomery coś sobie postanowił, nie sposób było zawrócić go zobranej drogi. Zdawał się wogóle nie brać pod uwagę faktu, że jego wojskom nie udało się uruchomienie portu wAntwerpii ani że będąca jego konikiem operacja „Market Garden” zakończyła się sromotną klęską. Marszałek polny armii brytyjskiej jak gdyby nigdy nic nadal domagał się, by to jego grupie armii przypadała wudziale największa część zaopatrzenia, co miało umożliwić jej wdarcie się do północnych Niemiec. Wliście z21 września, awięc wdniu kapitulacji brytyjskiego batalionu spadochronowego wArnhem, Montgomery zrugał wręcz Eisenhowera, że ten nie powstrzymał Pattona9. Co ciekawe, nawet Niemcy rozumieli, że Montgomery się myli. Gdy Brytyjczycy pojmali wAmiens generała wojsk pancernych Eberbacha, wnastępujących słowach przedstawił on sytuację innym generałom niemieckim więzionym przez aliantów: „Cała ich kampania zasadza się na błędnych przesłankach. Droga do Niemiec wiedzie przez rzekę Saarę”10.


  Patton dowodził, że plany Montgomery’ego, by otworzyć „wąski front” idokonać „jednego szybkiego wypadu na Berlin”11, były kompletnie chybione. Amerykański generał stwierdził, że to niemożliwe, by Montgomery był aż tak nieostrożnym dowódcą. Obrana przez niego trasa wymagała przekraczania rzek wmiejscach, gdzie najszerzej rozlewały się ich wody. Bradley zauważył, że proponowany przez Montgomery’ego manewr się nie powiedzie. Zamiast przewidywanego „uderzenia 21. Grupy Armii wsamo serce Niemiec, które miało przypominać pchnięcie sztyletem”12, Bradley przewidywał raczej „pchnięcie nożem do smarowania”. Tymczasem do Pattona, który zwielkim trudem oblegał dobrze ufortyfikowane miasto Metz, dotarły rozkazy, by poniechał ofensywy iskupił się na zadaniach obronnych. Oczywiście wiadomość taka dodatkowo rozsierdziła amerykańskiego dowódcę. Kiedy jednak 21 września poinformowano go, że Eisenhower miał powiedzieć oMontgomerym „szczwany sukinsyn”, wstąpiła wniego nadzieja: wyglądało na to, że głównodowodzący siłami aliantów wkońcu przejrzał manipulacje brytyjskiego marszałka polnego. Plan Montgomery’ego dotyczący objęcia dowództwa nad siłami lądowymi przewidywał, że Eisenhower wroli dowodzącego nie będzie wstanie sprawować ścisłej kontroli nad przebiegiem kampanii. Jak zauważył historyk John Buckley: „Problem polegał na tym, że to sam Monty ze wszystkich sił starał się zdyskredytować swego przełożonego”13.


  Eisenhower próbował umniejszać różnice dzielące plan Montgomery’ego od jego własnej strategii, która przewidywała marsz dwoma skrzydłami – równocześnie ku Zagłębiu Ruhry oraz ku Saarze. Aby zapewnić sobie nieco większą elastyczność wśrodkowym sektorze, udał nawet, że przychyla się do pomysłu pojedynczego pchnięcia sztyletem. Itu właśnie popełnił błąd, powinien bowiem zagrać zBrytyjczykiem wotwarte karty. Eisenhower wiedział, że wkażdej chwili może wydać odpowiednie rozkazy podlegającym mu dowódcom grup armii amerykańskiej, to jest Bradleyowi oraz generałowi Jacobowi L. Deversowi. Równocześnie jednak pozostawił zbyt dużą swobodę działania Monty’emu, który reprezentował sojuszników inie należał do hierarchii służbowej armii amerykańskiej. Eisenhower powinien był wiedzieć, że wtamtym czasie miał już zapewnione poparcie George’a Marshalla wWaszyngtonie oraz że Churchill przestał mieć wpływ na prezydenta Roosevelta, zwłaszcza wkwestiach decyzji związanych zwojskowością. Tymczasem Eisenhower grał miękko. Zamiast wyraźnie dać do zrozumienia krnąbrnemu Brytyjczykowi, że czas dyskusji dobiegł końca inajwyższa pora zastosować się do jego rozkazów, pozwolił mu podważać przedłożoną strategię inieustannie forsować własną. Montgomery nie domyślał się przy tym, jak wielkie napięcia wywoływał wstosunkach angielsko-amerykańskich, które ujawnić się miały wgrudniu.


  22 września Eisenhower zwołał wswej kwaterze wWersalu ważną naradę. Montgomery nie stawił się na niej, co zostało odebrane jak afront. Wzastępstwie Monty’ego przybył jego szef sztabu, generał major Freddie de Guingand, powszechnie lubiany idarzony szacunkiem. Amerykańska generalicja podejrzewała, że wten sposób Montgomery próbuje zapewnić sobie możliwość łatwego wymigania się wpóźniejszym terminie od powziętych na naradzie postanowień. Na spotkaniu skupiono się na opracowaniu strategii działania po zajęciu portu antwerpskiego. Eisenhower zaaprobował propozycję, by główne uderzenie przeprowadziła 21. Grupa Armii pod rozkazami Montgomery’ego. Jej zadaniem było obejście Zagłębia Ruhry od północy. Jednak równocześnie głównodowodzący zarządził, by dowodzona przez Bradleya 12. Grupa Armii sforsowała Ren wokolicach Kolonii iBonn, zamykając okrążenie od południa. Oustaleniach tych donosił Montgomery’emu wwysłanym dwa dni później liście, upewniając się wten sposób, że marszałek polny zapozna się znowymi wytycznymi.


  Zadanie oczyszczenia podejść do Antwerpii Montgomery przydzielił 1. Armii Kanadyjskiej, po czym stracił zainteresowanie tym sektorem walk. Jego uwagę przyciągnął natomiast klin zmiastem Nijmegen zajęty podczas operacji „Market Garden”. Zamierzał wykorzystać go jako bazę wypadową do ataku na las Reichswald położony tuż za granicą niemiecką. Tymczasem jednak Kanadyjczycy, którzy zakończyli akcję wpółnocnej Francji iw pierwszych dniach października przystąpili do oczyszczania ujścia Skaldy, napotkali tam niespodziewanie zajadły opór wojsk niemieckich. Wykorzystując opieszałość aliantów, niedobitki niemieckiej 15. Armii zdołały zbiec iokopać się na wyspie Walcheren oraz półwyspie Południowy Beveland izamierzały teraz walczyć do końca.


  Po zapoznaniu się zraportem Królewskiej Marynarki Wojennej Eisenhower ztym większym niepokojem śledził powolne tempo akcji wAntwerpii. Na każdą sugestię, że odblokowywanie antwerpskiego portu przebiega zbyt ślamazarnie, Montgomery reagował agresywnie. Nie przestawał też nalegać, by powierzono mu dowództwo nad amerykańską 1. Armią, co miało znacznie przyspieszyć atak na Zagłębie Ruhry. 8 października Montgomery kolejny raz skrytykował strategię Eisenhowera, tym razem jednak za słuchacza wybrał samego generała George’a Marshalla, który akurat odwiedzał Eindhoven. Itu Monty się przeliczył: amerykański generał, człowiek niezwykle opanowany, nieomal stracił cierpliwość, gdy na własne oczy ujrzał pokaz – jak sam to określił – „olbrzymiego egotyzmu” brytyjskiego dowódcy 14. Pozbawiony nawet krztyny inteligencji emocjonalnej Montgomery niewiele się przejął chłodną reakcją Marshalla iwkrótce potem sporządził dokument zatytułowany „Uwagi na temat dowództwa wEuropie Zachodniej”, wktórym nie pozostawiał suchej nitki na zdolnościach dowódczych Eisenhowera. Wśród przyczyn musiały być sugestie tego ostatniego, jakoby odblokowanie portu wAntwerpii odwlekało się zwiny Montgomery’ego. Marszałek polny dawał nawet teraz do zrozumienia, że operacja „Market Garden” zakończyła się fiaskiem, ponieważ SHAEF nie przydzieliło jego wojskom wystarczającego zaopatrzenia.


  Po kilku dniach nadeszła oficjalna odpowiedź Eisenhowera. Głównodowodzący siłami aliantów odpierał zmocą wszelkie zarzuty Brytyjczyka, apismo zatwierdził wcześniej generał Marshall. Gdy Eisenhower zaproponował, by osłabić nieco wymowę wstępnej wersji pisma, spotkał się ze zdecydowanym sprzeciwem zarówno swego szefa sztabu, generała porucznika Waltera Bedella Smitha, jak również samego generała Marshalla.Nawet człowiek tak odporny na argumenty jak Montgomery musiał pojąć sens następującego fragmentu: „Jeśli jako wysoki rangą dowódca sił jednego zgłównych aliantów uważacie, że moje koncepcje iwytyczne zagrażają powodzeniu podejmowanych operacji, moim obowiązkiem jest zawiadomić otym odpowiednie władze, które podejmą stosowne kroki, włączając wto nawet te najbardziej drastyczne”15. Montgomery błyskawicznie spuścił ztonu: „Nie powiem ani słowa więcej na temat dowództwa. Przedstawiłem panu moje poglądy, pan zaś udzielił mi odpowiedzi. Na tym sprawa się kończy (…). Pański niezwykle oddany ilojalny podkomendny, Monty”. Wbrew powyższym zapewnieniom sprawa ta miała jednak prześladować Montgomery’ego aż po kres jego dni.


  Bitwę oujścia Skaldy stoczono wstrugach ulewnego deszczu. Rozpoczęło ją 2 października uderzenie na północ ipółnocny zachód od strony Antwerpii. Kanadyjczyków na prawej flance wspierał brytyjski IKorpus. Siły te potrzebowały dwóch tygodni, by dotrzeć do nasady półwyspu Południowy Beveland, azajęcie całego półwyspu pochłonęło drugie tyle. Przez większą część października kanadyjski II Korpus toczył zaciekłe walki wdużym kotle na wodach Kanału Leopolda (Leopoldkanaal) wpołudniowej części ujścia Skaldy. Chcąc dopomóc wzajęciu wyspy Walcheren, RAF po długich pertraktacjach wkońcu zgodził się przeprowadzić naloty, których celem były zapory wodne. Wich następstwie większa część wyspy znalazła się pod wodą, płosząc Niemców wsile ponad 6 tysięcy żołnierzy zpunktów oporu. Wtym samym czasie do zachodniego cypla przybił okręt desantowy, zktórego na ląd zeszli brytyjscy komandosi piechoty morskiej. Pomimo znacznych strat oddziały desantowe przebiły się wgłąb wyspy ipołączyły zsiłami kanadyjskimi, które nadchodziły po zajęciu południowej części. 3 listopada wyłapano ostatnich żołnierzy niemieckich, łączna liczba jeńców wyniosła 40 tysięcy. Podczas bitwy oSkaldę Kanadyjczycy iBrytyjczycy ponieśli jednak również znaczne straty – poległo 13 tysięcy żołnierzy alianckich. Zanim pierwsze konwoje zzaopatrzeniem mogły wejść do portu antwerpskiego, musiało upłynąć jeszcze sporo czasu. Ujście zostało dokładnie zaminowane przez Niemców isaperzy musieli pracować nad odblokowaniem portu do 28 listopada. Oznaczało to, że od chwili zajęcia zzaskoczenia miasta przez 11. Dywizję Pancerną do momentu pełnego uruchomienia portu minęło aż 85 dni.


  Pierwszy amerykański patrol wjechał na ziemię niemiecką po południu 11 września od strony północno-wschodnich rubieży Luksemburga. Ze wzniesienia zwiadowcy zobaczyli betonowe bunkry Linii Zygfryda. To wtedy narodził się zwyczaj symbolicznego oddawania moczu na ziemię po przybyciu na terytorium nazistów, który przyjęło wiele oddziałów alianckich. Tego samego dnia na północny zachód od miasta Dijon doszło do spotkania francuskiej 2. Dywizji Pancernej (2e Division Blindée), przydzielonej do XV Korpusu armii Pattona, oraz francuskiej 1. Dywizji zamerykańskiej 7. Armii, nadciągającej zpołudnia Francji. Wten sposób domknęła się linia alianckich wojsk rozciągająca się od Morza Północnego do Szwajcarii.


  14 września Patton wkroczył do Nancy, jednak wkrótce potem jego 3. Armia utknęła, gdy na jej drodze wyrosły wiekowe potężne fortyfikacje wokół Metz. Sforsowanie Mozeli jednostki amerykańskie okupiły krwawymi walkami. Oficer wspominał potem: „Usadowieni na wybrzeżu Niemcy celowali do naszych sanitariuszy, gdy ci próbowali zapakować rannych zpowrotem do kutrów desantowych. Przeszywali kulami naszych rannych, którzy mogli jeszcze wrócić do zdrowia. Nałapaliśmy wkońcu tylu jeńców, że mogliśmy ustawić ich zprzodu isię za nimi chronić. To nie powstrzymało ich kamratów – nadal strzelali, zabijając swoich kolegów. Wkońcu powiedzieliśmy sobie »dość tego« iwystrzelaliśmy wszystkich jeńców do nogi”16.


  Niemieckie dywizje musiały się mierzyć zróżnymi przeciwnościami. Dowódca jednego zpułków 17. Dywizji Grenadierów Pancernych „Götz von Berlichingen” narzekał, że oddane mu do dyspozycji pojazdy „bez przerwy odmawiały posłuszeństwa, ponieważ benzyna była tak podłej jakości. Rozcieńczano ją wodą. Jak mamy walczyć na rozwodnionej benzynie? Nie dysponuję żadnym sprzętem artyleryjskim. Żołnierze, kiedy każesz im bez przerwy prowadzić ogień karabinowy, prędzej czy później się buntują. Mówią: »Pocałuj mnie pan wdupę. Wolę trafić do niewoli, niż dać się zabić«”17. Głosy takie oczywiście nie docierały do kwatery Führera. Niemiecka 1. Armia donosiła wraporcie naczelnemu dowództwu niemieckich sił zbrojnych: „Stosunki między oficerami iszeregowcami na linii frontu pozostają wzorowe inie budzą najmniejszych obaw”18. Śledząc tony listów słanych przez żołnierzy do rodzin, rozpoznanie takie należałoby zresztą uznać za słuszne.


  Pewien Obergefreiter pisał wliście do żony: „Znaleźliśmy się wpunkcie zwrotnym tej wojny. Stacjonuję teraz wsektorze niedaleko miejsca mojego urodzenia. Daje mi to większą odwagę iwolę walki, by bronić ojczyzny iciebie (…). Nie wolno nam nawet zbliżać się myślą ku niewyobrażalnej perspektywie przegranej”19. Inni wojskowi wkorespondencji wyrażali pogardę dla wroga: „Nigdy nie atakują nas bez wsparcia lotnictwa iartylerii. Nie pozwala im na to tchórzostwo. Dysponują wszelką bronią, jaką tylko można sobie wyobrazić”20. Jeszcze inny pisał: „Żołnierze amerykańskiej piechoty nie są warci złamanego grosza. Do ataku ruszają tylko pod osłoną ognia artyleryjskiego. Dopóki nie cichnie kanonada niemieckich karabinów maszynowych, amerykańskie wojsko nie jest wstanie posuwać się naprzód”21. Za to Obergefreiter Riegler przyznawał: „Prawda jest taka, że ten, kto zdobędzie przewagę wpowietrzu, wygra tę wojnę”22. Obergefreitera Hoesa goryczą napawał brak wsparcia ze strony niemieckiej broni V: „Czemu służy poświęcanie życia tylu naszych żołnierzy? Jaki sens ma narażanie naszej ojczyzny na tak wielkie zniszczenia? Dlaczego nadal nie zastosowano zpowodzeniem broni V, októrej wcześniej tyle mówiono?”23.


  16 września, na dzień przed rozpoczęciem operacji „Market Garden”, Hitler wprawił wzdumienie swą świtę w„Wilczym Szańcu”, gdy po zakończeniu porannej narady wojennej zwołał kolejne spotkanie. Przemawiał akurat generał Alfred Jodl, który skarżył się na niedostatki sprzętu artyleryjskiego, amunicji iczołgów na froncie zachodnim, gdy – jak zanotował wpamiętniku generał lotnictwa Kreipe – „Führer przerwał mu gwałtownie. Padły krótkie komendy: kontrofensywa wArdenach, cel: zdobycie Antwerpii (…). Grupa szturmowa wsile 30 nowo sformowanych dywizji grenadierów ludowych, wsparta przez dywizje pancerne ściągnięte zfrontu wschodniego oraz nowo powołane jednostki pancerne. Próba wbicia klina między siły brytyjskie iamerykańskie, nowa Dunkierka. Zaprotestował Guderian (szef sztabu dowodzący wojskami Rzeszy na froncie wschodnim), argumentując swój sprzeciw sytuacją na wschodzie. Jodl zwrócił uwagę na przewagę wroga wpowietrzu ispodziewane desanty spadochronowe wHolandii, Danii ipółnocnych Niemczech. Hitler zażądał przygotowania do 1 listopada 1500 myśliwców! Ofensywa miała rozpocząć się wokresie, gdy panować będą złe warunki pogodowe, uniemożliwiające aktywność powietrzną nieprzyjaciela. Zapowiedziano, że dowództwo obejmie Gerd von Rundstedt. Przygotowania miały potrwać do 1 listopada. Führer wdługim wystąpieniu podsumował najważniejsze punkty planu. Wszyscy obecni na naradzie zostali zobowiązani do zachowania ścisłej tajemnicy. Nakazano, by do akcji wytypowano niewielu najbardziej zaufanych podkomendnych. (…) Führer wydał też polecenia Göringowi, który wnocy wrócił do posiadłości Karinhall. Po całym dniu dopadło mnie zmęczenie imigrena”24.


  Plan wywołał poważne zaniepokojenie Guderiana, który wiedział, że wraz znadejściem mrozów na ściętą nimi ziemię wyjadą sowieckie czołgi średnie T-34. Będzie to oznaczało początek wielkiej ofensywy Armii Czerwonej wkierunku Prus Wschodnich ina zachód od radzieckich przyczółków na linii Wisły. „OKH (Oberkommando des Heeres – naczelne dowództwo niemieckich wojsk lądowych) ma poważne zastrzeżenia do planu ofensywy ardeńskiej”25.


  W lipcu 1944 r., podczas lądowania wNormandii, feldmarszałek Gerd von Rundstedt został odwołany przez Hitlera zfunkcji głównodowodzącego obroną wzachodniej Europie. Teraz jednak powierzono mu znów tę samą funkcję, ponieważ sądzono, że ten „stary Prusak” będzie najbardziej godnym zaufania człowiekiem na tym stanowisku. Hitler stawiał go za przykład jako uosobienie pruskiej prawości, choć wcześniej zadbał ozłamanie jego charakteru, obsypawszy go pieniędzmi izaszczytami. Rundstedt co prawda nadal był świetnym dowódcą, jednak jego choroba alkoholowa wpraktyce pozbawiała go prawa głosu wnaradach wojennych. Kiedy wgrudniu 1941 r. Hitler zwolnił go pierwszy raz ze względu na problemy zdrowotne, wszyscy uznali, że powód jego odsunięcia jest zgoła inny. Wrzeczywistości bowiem feldmarszałek był do cna wyczerpany nadmiernym spożyciem brandy. Nocami krzyczał przez sen, aniekiedy jego doradcy musieli przytrzymywać przerażonego dowódcę ipodawać mu środki uspokajające26. Gorycz utraty funkcji dowódczej osłodził wtedy Rundstedtowi „prezent urodzinowy” wwysokości 400 tysięcy marek. Po nieudanym zamachu lipcowym na Hitlera został przewodniczącym Sądu Honorowego, wywołując zgorszenie wkręgach dowódczych. Jego zadaniem było degradowanie wojskowych, których podejrzewano oprzygotowanie zamachu.


  W okresie po nieudanej próbie zabójstwa Führera nastąpiło gwałtowne ochłodzenie stosunków między Narodowo-Socjalistyczną Niemiecką Partią Robotników (NSDAP) aniemiecką armią. Oto jak wspominał ten czas pewien niemiecki kapitan, którego żona przebywała wReutlingen, mieście leżącym na wschód od Strasburga: „Powiatowy szef partii wReutlingen na spotkaniu zkobietami stwierdził, że armia niemiecka to stado brudnych świń. Powiedział też, że gdyby nie działalność SS oraz podlegającej mu 12. Dywizji Pancernej SS „Hitlerjugend”, wojna już dawno zakończyłaby się klęską. Dowodził, że niemieccy oficerowie sypiali zfrancuskimi dziewczętami, agdy rozpoczęło się natarcie Anglików, wyskakiwali złóżek wsamych majtkach. Twierdził, że gardzi wszystkimi oficerami Wehrmachtu. Oczywiście przybyłe na spotkanie kobiety reagowały na te opowieści oburzeniem, wnoszono okrzyki »Wstyd!«, amoja żona opuściła salę wśród ogólnego zamieszania. Cały ten skandal, czemu chyba trudno się dziwić, zrodził wniej nieufność wobec sytuacji wnaszym wojsku”27. Kiedy cytowany kapitan dowiedział się od małżonki oowym skandalicznym zajściu, natychmiast poinformował onim generała, któremu podlegał: „Takich rzeczy nie powinno się opowiadać rodakom na zapleczu frontu, nawet jeśli wjakiejś części są prawdą. Wprzeciwnym bowiem razie cywile utracą wiarę wwaleczność naszych wojsk”28. Niewiele jednak wskórał, ao jego proteście zawiadomiono lokalną komórkę partii nazistowskiej. Wramach rewanżu nakazano rodzinie kapitana zakwaterowanie pod ich dachem tak dużej liczby osób, że praktycznie nie starczało już miejsca na prawowitych lokatorów.


  Niedaleko Akwizgranu Obersturmführer Woelky z1. Dywizji Pancernej SS „Leibstandarte SS Adolf Hitler” zaskoczony wysłuchał, co mają do powiedzenia miejscowe kobiety. Zich słów wynikało, że nie wierzą wkonieczność prowadzenia walk wprzyszłości. Ich zdaniem Amerykanie mieli zająć te ziemie, nie napotykając żadnego oporu. Najśmielsza znich lamentowała: „Przez pięć ostatnich lat okłamywano nas iobiecywano świetlaną przyszłość. Ico nam ztego przyszło? Nie rozumiem, dlaczego mielibyśmy wierzyć, że choćby jeden niemiecki żołnierz stanie wnaszej obronie”29. Mówczyni miała szczęście, że to właśnie Woelky był świadkiem jej szczerego oświadczenia. Należał on do garstki wojskowych wswojej dywizji, którzy wprywatnych rozmowach przyznawali, że Niemcy nie utrzymają się zbyt długo. Cynicznie zakładał, że gdy wojna dobiegnie końca, „rozpocznie się proces reedukacji nas, to znaczy SS, iprzekształcania nas wdemokratów”.
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